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SPORT A DEKONIUNKTURA 
 
 

W lipcu 2001 r. napisałem na łamach ,,Przeglądu Sportowego”, że istnieją naturalne 
dekadowe opóźnienia pomiędzy tym, co musiało wydarzyd się w gospodarce,  
a uruchamianiem pożądanych procesów przemian w sferze sporu. O ile rzeczywiste rezultaty 
przebudowy polskiej gospodarki przyszły w 1994 r., kiedy nasz PKB przekroczył poziom 5 %, 
to sport, nie umniejszając zwłaszcza medalistom olimpijskim z tego okresu, zasadniczo tkwił 
w poprzedniej jeszcze rzeczywistości.  
W obecnej dekadzie polski sport zaczął wreszcie osiągad sukcesy na miarę społecznych 
nadziei i oczekiwao. Konstruując taki nader subiektywny barometr sportowo – ekonomicznej 
koniunktury, proponuje się spojrzed na efekty w tych dyscyplinach, w których o mistrzowskie 
laury zawsze, z perspektywy naszego kraju, było szczególnie trudno, gdzie talentom i pracy 
na poziomie sportowym towarzyszyd musi ustabilizowane zaplecze organizacyjne, i gdzie 
tylko w taki sposób można sprostad konkurentom ze znacznie bardziej zasobnych federacji 
międzynarodowych. Obszar ten z jednej strony obejmuje olimpijskie sporty zimowe,  
a z drugiej najbardziej popularne dyscypliny gier zespołowych. W przypadku rywalizacji  
na śniegu doczekaliśmy się w obecnej dekadzie autentycznych światowych czempionów. Do 
fenomenu Adama Małysza, który oprócz laurów w mistrzostwach i w pucharze świata, 
wywalczył przede wszystkim dwa medale olimpijskie (w 2002 r., srebro i brąz), dołączyły 
osoby o podobnych już dokonaniach. Biatlonista Tomasz Sikora mistrzem świata został 
wprawdzie jeszcze w poprzednim dziesięcioleciu (1995 r.), ale nie mniejszym jego sukcesem 
jest srebrny medal olimpijski z Turynu (2006 r.). Odwrotnie stało się w przypadku biegaczki 
Justyny Kowalczyk, najpierw trzy lata temu był olimpijski ,,brąz”, a teraz dwa fantastyczne 
tytuły mistrza świata i jeszcze do tego brązowy medal. W ten sposób polskim sportowcom 
udało się nawiązad do najlepszych osiągnięd z niezapomnianych lat 70., gdy Józef Łuszczek  
w 1978 r. w Lahti, jako pierwszy Polak w biegach narciarskich został mistrzem świata  
(na 15 km, trzeci był wówczas na 30 km). Teraz do pełnej ,,detronizacji” brakuje jeszcze 
,,tylko” olimpijskiego złota. Jedyny dotychczas - najcenniejszy medal w historii naszych 
startów na zimowych igrzyskach zdobył dla Polski zakopiaoczyk Wojciech Fortuna, w 1972 r. 
w Sapporo (w zawodach na dużej skoczni).  

W przypadku gier zespołowych okres prosperity zapoczątkowały w tej dekadzie nasze 
siatkarki. Popularne ,,złotka” zostały mistrzyniami Starego Kontynentu w 2003 r. oraz  
w 2005 r. W roku 2006 wicemistrzami świata zostali nasi siatkarze, a rok później ich sukces 
powtórzyli szczypiorniści. Medalowe miejsca naszych reprezentantów w grach zespołowych 
wynikają także w dużym stopniu z tego, że dane im jest kontynuowad swe kariery w 
markowych, zagranicznych klubach. W przeciwieostwie do przedstawicieli najbardziej 
popularnej dyscypliny sportu, są autentycznymi wzmocnieniami swych zespołów, a nie tylko 
uzupełnieniem wyjściowych składów. 
Wspomniana analogia do lat 70. nie jest przypadkowa. Pasmo sukcesów polskiego sportu 
zastało wówczas przerwane w efekcie załamania się prosperity gospodarczej tzw. okresu 
gierkowskiego, będącego z kolei następstwem dekoniunktury w gospodarce światowej, 
wywołanej przez kryzysy naftowe.  
O tym, jak światowe zawirowania ekonomiczne mogą wpłynąd na zmianę funkcjonowania 
profesjonalnego sportu - świadczyd mogą problemy, z jakimi boryka się właśnie sławny 
piłkarski klub FC Valencia. Drużyna, w której występują m.in. Davida Villa i Fernando 
Morientes, a w przeszłości barw, której bronili tak utytułowani gracze jak np.: Maria Kempes, 
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Johnny Rep, czy Rainer Bonhof od kilku miesięcy nie płaci swym zawodnikom. W opinii 
,,Financial Times” jest to nawet nie tyle przykład kłopotów określonej organizacji sportowej, 
ale całej hiszpaoskiej gospodarki, kraju ,,opętanego” piłką nożną, w którym widocznie dziad 
musi się już coś naprawdę niepokojącego.  
Hiszpania wymieniana jest też obok Włoch, jako kolejne najsłabsze ogniwo w gronie 
największych europejskich gospodarek, mogących potencjalnie przyczynid się  
do zdestabilizowania całej strefy euro.  
 
Z problemami podobnej, płacowej natury mamy już do czynienia w Polsce i to na szczeblu 
urzędowym. Jak podała w lutym sportowa prasa, najpierw Polski Związek Saneczkowy nie 
dostali funduszy na wyjazd na mistrzostwa świata, a potem w niektórych związkach 
pracownicy i trenerzy nie otrzymali styczniowych poborów. Są to zapewne jakieś 
przejściowe, aczkolwiek niedopuszczalne zaniedbania. Niemniej ilustrują ogólne rozprężenie 
akurat w czasie, gdy za rok będą się odbywad w Vancouver kolejne zimowe igrzyska. Poza 
tym, przygotowania do kolejnej letniej olimpiady w Londynie w 2012 r. wymagają już teraz 
usystematyzowanej i niezakłóconej pracy. Dlatego też niepokoid mogą redukcje nakładów 
budżetowych na sport, które zaplanowano zmniejszyd w stosunku do uprzednich założeo  
o ok. 35 mln zł, tj. o 12 %.  
 
 
 
Rysunek 1. Wysokośd nakładów finansowych na sport z budżetu paostwa  

w latach 2000 – 2009* (w mln zł) 
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 źródło: ,,Przegląd Sportowy”  
 

Najwięcej zaoszczędzid się ma tam, gdzie o to najłatwiej, czyli na związkach sportowych. 
Według pierwotnych ustaleo miały one uzyskad wsparcie rzędu 187,5 mln zł, teraz mowa jest 
o puli 168,7 mln zł. To z kolei przekłada się na mniej przygotowao i mniej występów, 
zwłaszcza tych międzynarodowych.     
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Rysunek 2. Nakłady Ministerstwa Sportu i Turystyki na związki Sportowe  
w latach 2007 – 2009* (w mln zł)  
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Uzasadnioną nadzieją na zdecydowanie lepszą sytuację sportu obecnie (niż w dobie 
gospodarki centralnie sterowanej) jest głównie to, że funkcjonujemy w odmiennych realiach 
systemowych. Systematycznie rozwija się ranga i znaczenie profesjonalnego sponsoringu, 
przy jednoczesnym poszerzaniu się wykorzystania przez sport różnych instytucji  
i instrumentów rynkowych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że obecna dekoniunktura otwiera 
przestrzeo do zupełnie nowych, a przy tym rzeczywistych, a nie doraźnych inicjatyw. Dla firm 
pragnących wpisad sport w swój profil biznesowy jest to więc czas szans i inwestycji,  
na dyskontowanie których nie będzie chyba trzeba czekad do magicznej daty 2012. 
Dokonania naszych sportowców i trenerów podczas tej dekady udowodniły, że jeśli ich praca 
i talenty podparte zostają bardziej solidną bazą ekonomiczną, to wcale nie muszą odstawad 
od najlepszych na świecie. Aby nie było wątpliwości odnosi się to w najmniejszym stopniu  
do rodzimej piłki nożnej, przyszłości której - poświęcid należy osobne miejsce. Można tylko 
tutaj napomknąd, że jej potencjał rynkowy naszego krajowego futbolu pozostaje ciągle 
niewykorzystany i to w stopniu znacznie większym niż połowa.  
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